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Grzesznica
DOMINIKA
Uro­dzi­łam się zza­mi­ło­wa­niem do luk­su­su, awła­ści­wie do ży­cia wluk­su­sie. Pro­blem wtym, że moja ro­dzi­na nie była szcze­gól­nie bo­ga­ta, przy­najm­niej jak na świa­to­we stan­dar­dy.
 Nie po­sia­da­ła wie­lo­hek­ta­ro­wych wło­ści ani za­byt­ko­wych re­zy­den­cji. Nie jeź­dzi­ła li­mu­zy­na­mi, nie wy­da­wa­ła for­tu­ny na wa­ka­cje wmod­nych ku­ror­tach. Nie do­ro­bi­ła się pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu ani jach­tu. Wła­ści­wie nie mia­ła żad­nych dóbr uwa­ża­nych na świe­cie za luk­su­so­we. Co nie zna­czy, że do­ra­sta­łam wbie­dzie. Tak źle nie było. Mie­li­śmy miesz­ka­nie wsta­rej ka­mie­ni­cy iśred­niej kla­sy sa­mo­chód. Cho­ciaż wa­ka­cje zwy­kle spę­dza­li­śmy wPol­sce, nie­ob­ce nam były za­gra­nicz­ne po­dró­że.
 Moi ro­dzi­ce byli dy­plo­ma­ta­mi. Ich pasz­por­ty otwie­ra­ły przed nami wszyst­kie gra­ni­ce wcza­sach, kie­dy wy­jazd na Za­chód dla zwy­kłych śmier­tel­ni­ków po­zo­sta­wał wsfe­rze ma­rzeń. Sta­tus mo­jej ro­dzi­ny wcza­sach PRL-uipóź­niej­szych prze­mian ustro­jo­wych był znacz­nie wyż­szy niż prze­cięt­ne­go Po­la­ka. Uzna­wa­no nas za wol­nych, względ­nie bo­ga­tych lu­dzi, któ­rzy od­by­wa­ją wo­ja­że po świe­cie. Ce­ni­łam so­bie by­cie cór­ką dy­plo­ma­tów iko­rzy­ści, ja­kie ztego czer­pa­łam. Jed­nak przez wie­le lat nie wie­dzia­łam oswo­jej sła­bo­ści do luk­su­su. Lu­bi­łam onim czy­tać, uwiel­bia­łam oglą­dać zdję­cia wko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nach za­gra­nicz­nych. Pod­glą­da­łam sław­nych ibo­ga­tych na ba­jecz­nych jach­tach, pod­czas wiel­kich ban­kie­tów, wy­staw­nych gali. Wie­dzia­łam, że to świat, do któ­re­go nie na­le­żę, więc nie za­przą­ta­łam so­bie gło­wy ma­rze­nia­mi onim. Moje ży­cie za­wo­do­we wy­da­wa­ło się prze­są­dzo­ne. Ro­dzi­ce czę­sto chcą, aby dzie­ci po­szły wich śla­dy – nie in­a­czej było wmoim wy­pad­ku. Mama itata są sta­ran­nie wy­kształ­ce­ni, zna­ją ję­zy­ki obce, ale te za­le­ty in­te­lek­tu nie prze­kła­da­ły się pro­por­cjo­nal­nie na stan ich kon­ta. Do­ra­sta­łam wpo­czu­ciu, że ży­cie jest nie­spra­wie­dli­we, ize świa­do­mo­ścią, że moja sy­tu­acja itak jest lep­sza niż więk­szo­ści ko­le­ża­nek iko­le­gów ze szko­ły pod­sta­wo­wej. Od dziec­ka mia­łam ład­niej­sze ubra­nia iza­baw­ki niż moi ró­wie­śni­cy. By­łam prze­ko­na­na, że ja też kie­dyś będę pra­co­wa­ła wdy­plo­ma­cji. 
 Kie­dy cho­dzi­łam do pod­sta­wów­ki, oj­ciec do­stał no­mi­na­cję na am­ba­sa­do­ra Pol­ski wBel­gii. Po raz pierw­szy od­de­le­go­wa­no go na kil­ka lat do in­ne­go kra­ju. Pa­mię­tam, jak sie­dzie­li zmat­ką przy ku­chen­nym sto­le idys­ku­to­wa­li, czy wszy­scy po­win­ni­śmy wy­je­chać, czy też le­piej, że­bym skoń­czy­ła szko­łę pod­sta­wo­wą wPol­sce. Za­sta­na­wia­li się, jak wy­jazd wpły­nie na moją psy­chi­kę. Prze­pro­wadz­ka wobce miej­sce ipo­zba­wie­nie mnie przy­ja­ciół na kil­ka mie­się­cy przed koń­cem ósmej kla­sy wy­da­wa­ły się nie naj­lep­szym po­my­słem. Osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­li, że do­pie­ro li­ceum za­cznę wBel­gii. Oj­ciec wy­je­chał na pla­ców­kę, amat­ka zo­sta­ła ze mną wPol­sce. Od­wie­dza­ły­śmy go raz wmie­sią­cu. Za­chwy­ca­ły­śmy się ka­pi­ta­li­zmem, ko­lo­ro­wym, róż­no­rod­nym świa­tem, któ­ry wpost­ko­mu­ni­stycz­nej Pol­sce do­pie­ro racz­ko­wał. Więk­szość spo­łe­czeń­stwa cie­szy­ła się ze zmian, ale byli itacy, któ­rzy nowy ustrój po­strze­ga­li nie­mal jak za­gła­dę. Do dziś pa­mię­tam, jak mój oj­ciec na wi­dok coca-coli ze śmie­chem po­wta­rzał pro­pa­gan­do­we ha­sło zcza­sów Pol­ski Lu­do­wej: „Im­pe­ria­li­stycz­ny wróg kusi cię coca-colą”. Za­chód był róż­no­barw­ny, ra­do­sny iod za­wsze wol­ny – przy­najm­niej tak to wy­glą­da­ło zper­spek­ty­wy na­szej ro­dzi­ny. Ale mimo swo­jej nie­wąt­pli­wej atrak­cyj­no­ści nie mógł się rów­nać zmło­dzień­czą mi­ło­ścią – ona zde­cy­do­wa­nie prze­wa­ża­ła sza­lę.
 Wostat­niej kla­sie pod­sta­wów­ki po raz pierw­szy się za­ko­cha­łam. Ber­nard był naj­przy­stoj­niej­szym chło­pa­kiem wszko­le. Blon­dyn ola­zu­ro­wo­błę­kit­nych oczach icza­ru­ją­cym spoj­rze­niu. Wszech­stron­nie uzdol­nio­ny, świet­nie so­bie ra­dził na­wet zprzed­mio­ta­mi ści­sły­mi. Nie był ku­jo­nem, ra­czej ty­pem zdol­ne­go ucznia, aprzy tym ło­bu­zia­ka ztwa­rzą anio­ła. Na­uczy­cie­le uwiel­bia­li Ber­nar­da, cho­ciaż miał swój udział wkaż­dej dra­ce, wkaż­dym psi­ku­sie wszko­le. Chło­pak przy­cią­gał spoj­rze­nia wszyst­kich dziew­cząt: jego ru­chy, ge­sty, spo­sób mó­wie­nia, na­wet to, jak opie­rał się ościa­nę na ko­ry­ta­rzu, bu­dzi­ły nasz za­chwyt. Jesz­cze dziś na wspo­mnie­nie tam­tych emo­cji krę­ci mi się wgło­wie. Na każ­dej szkol­nej dys­ko­te­ce Ber­nar­da ota­czał wia­nu­szek dziew­czyn, aten wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­ny chło­pak wy­brał wła­śnie mnie. Moja mi­łość była mło­dzień­cza: czy­sta, nie­win­na isza­lo­na. Nig­dy wcze­śniej ani nig­dy póź­niej nie prze­ży­wa­łam już tak in­ten­syw­nych uczuć. Nic dziw­ne­go, że za żad­ne skar­by świa­ta nie chcia­łam wy­je­chać izo­sta­wić mo­je­go chło­pa­ka, aper­spek­ty­wę cho­dze­nia do li­ceum wBel­gii uwa­ża­łam za kosz­mar. Po­sta­no­wi­łam nie wy­jeż­dżać idla­te­go wta­jem­ni­cy przed ro­dzi­ca­mi zda­wa­łam eg­za­mi­ny do li­ceum im. Ba­to­re­go – jed­ne­go znaj­lep­szych wWar­sza­wie. Nie bez zna­cze­nia było to, że Ber­nard też wy­brał tę szko­łę. Mo­dli­łam się, aby mnie, ara­czej nas, przy­ję­li – itak wła­śnie się sta­ło. Ten ogól­niak koń­czy­li moi ro­dzi­ce. Opo­wia­da­li otym zdumą, więc uzna­łam, że po­zwo­lą mi kon­ty­nu­ować tra­dy­cje ro­dzin­ne iuczyć się wWar­sza­wie. Wy­my­śli­łam ba­jecz­kę opo­dzi­wie dla szko­ły iochę­ci wzo­ro­wa­nia się na ro­dzi­cach – tyl­ko po to, aby być zBer­nar­dem. Odzi­wo, za­dzia­ła­ło. Mat­ka się roz­pła­ka­ła, aoj­ciec był wy­raź­nie wzru­szo­ny, gdy po­chwa­li­łam się zda­ny­mi eg­za­mi­na­mi iza­pew­ni­łam, jak waż­ne jest dla mnie pój­ście wich śla­dy. Ro­dzi­ce zmie­ni­li pla­ny: ja za­miesz­ka­łam zdziad­ka­mi, mat­ka do­łą­czy­ła do ojca. 
 Nie wiem, jak po­to­czy­ło­by się moje ży­cie, gdy­by uko­cha­ny nie zo­sta­wił mnie dla in­nej, aoj­ciec nie był na­gle od­de­le­go­wa­ny zBel­gii na pla­ców­kę do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Skoń­czy­łam dru­gą kla­sę li­ceum i… prze­ży­łam pierw­szy po­waż­ny za­wód mi­ło­sny. Bez wa­ha­nia zgo­dzi­łam się na prze­pro­wadz­kę zro­dzi­ca­mi do USA. Mu­sia­łam uciec od miejsc ilu­dzi, któ­rzy przy­po­mi­na­li mi ozra­nio­nej du­mie, za­wie­dzio­nej mi­ło­ści. Gdy się do­wie­dzia­łam, że Ber­nard ko­cha inną, pła­ka­łam przez ty­dzień. Obie­cy­wa­li­śmy so­bie mi­łość aż po grób. Mie­li­śmy się wspól­nie ze­sta­rzeć ispa­ce­ro­wać brze­giem mo­rza, trzy­ma­jąc się za ręce. Był moją pierw­szą mi­ło­ścią ipierw­szym ko­chan­kiem, astał się naj­więk­szym za­wo­dem iroz­cza­ro­wa­niem. Wszyst­ko wo­kół mi otym przy­po­mi­na­ło: uli­ca, któ­rą ra­zem cho­dzi­li­śmy do szko­ły; krzak bzu wpar­ku, zktó­re­go rwał dla mnie kwia­ty; bra­ma wpo­bli­żu szko­ły, wktó­rej skry­cie co rano się ca­ło­wa­li­śmy. Wa­rzyw­niak, wktó­rym la­tem ku­po­wał mi tru­skaw­ki, azimą cze­ko­la­do­we ser­ca. Pu­ste miej­sce obok mnie, gdy się prze­siadł do in­nej ław­ki. Sa­mot­ne po­wro­ty do domu iświa­do­mość, że on te­raz spa­ce­ru­je ztam­tą lub cze­ka, aż ona skoń­czy lek­cje. Mu­sia­łam uciec. Ro­dzi­ców zdzi­wi­ło, że tak szyb­ko zgo­dzi­łam się na wy­jazd. 
 WSta­nach nie było cza­su na roz­dra­py­wa­nie ran ani zbyt czę­ste roz­my­śla­nie oBer­nar­dzie. Ten nowy dla mnie świat był in­try­gu­ją­cy ibu­dził mój ab­so­lut­ny za­chwyt. Ame­ry­ka po­wi­ta­ła mnie luk­su­sem, któ­re­go osią­gnię­cie mia­ło się stać moim ce­lem ży­cio­wym. Zro­sną­cą fru­stra­cją przy­glą­da­łam się mło­dym dziew­czy­nom wmar­ko­wych ciu­chach sie­dzą­cym za kie­row­ni­cą świet­nych sa­mo­cho­dów. Dum­nie pre­zen­to­wa­ły ar­se­nał ga­dże­tów wy­zna­cza­ją­cych wy­so­ką po­zy­cję wspo­łe­czeń­stwie kon­sump­cyj­nym. Te dziew­czy­ny były dla mnie iko­na­mi, snem na ja­wie, októ­re­go zisz­cze­niu na­gle za­czę­łam ma­rzyć. 
 Dłu­go ży­łam wnie­świa­do­mo­ści. Wie­rzy­łam, że źró­dłem bo­gac­twa, ja­kim wprost ocie­ka­ły moje szkol­ne ko­le­żan­ki, jest ma­ją­tek ro­dzin­ny, za­moż­ność mat­ki lub ojca, lub dziad­ków. For­tu­ny prze­ka­zy­wa­ne zpo­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Wy­obra­ża­łam so­bie, że te dziew­czy­ny już jako nie­mow­lę­ta spa­ły wko­smicz­nie dro­gich łó­żecz­kach wy­sa­dza­nych krysz­tał­ka­mi Swa­ro­vskie­go. Pew­ne­go dnia od­kry­łam praw­dę. Owszem, ich bo­gac­two bra­ło się zro­dzin­nych ma­jąt­ków, ale… ich spon­so­rów. Wte­dy pierw­szy raz usły­sza­łam opor­ta­lach rand­ko­wych, któ­re po­ma­ga­ły pięk­nym dziew­czy­nom spo­ty­kać za­moż­nych męż­czyzn. Za­re­je­stro­wa­łam się na jed­nym zta­kich por­ta­li. Dość szyb­ko za­czę­łam do­sta­wać dużo ofert icho­dzić na rand­ki ze znacz­nie star­szy­mi ode mnie męż­czy­zna­mi. Układ wy­da­wał się ide­al­ny. Ja szu­ka­łam ko­goś, kto przy­bli­ży mnie do wy­ma­rzo­ne­go świa­ta luk­su­su, bę­dzie do­brze trak­to­wał, ko­goś, zkim będę miło spę­dzać czas. Męż­czy­zny star­sze­go imą­dre­go, któ­ry oprócz za­sob­ne­go port­fe­la ma też in­te­re­su­ją­cą oso­bo­wość. Po roz­sta­niu zBer­nar­dem chłop­cy wmoim wie­ku wy­da­wa­li mi się zbyt dzie­cin­ni. Nie mo­gli mi za­ofe­ro­wać nic atrak­cyj­ne­go, asami żą­da­li ode mnie sta­now­czo za dużo. Zresz­tą spo­tka­nia ze star­szy­mi fa­ce­ta­mi sta­ły się spo­so­bem uciecz­ki przed mi­ło­ścią. Układ był kla­row­ny – ja wno­szę mło­dość iświe­żość, fa­cet pła­ci moje ra­chun­ki, za­pra­sza mnie do eks­klu­zyw­nych re­stau­ra­cji, ob­sy­pu­je dro­gi­mi pre­zen­ta­mi. Fi­nan­so­wy wkład mo­ich por­ta­lo­wych ko­chan­ków był sub­sty­tu­tem za­an­ga­żo­wa­nia uczu­cio­we­go. Uwal­niał ich też od po­czu­cia winy, któ­re mo­gło bu­dzić to, że nie jeż­dżą ze mną na ro­dzin­ne obiad­ki, nie po­zna­ją mo­ich bli­skich, ana week­en­do­we spa­ce­ry po ga­le­riach han­dlo­wych cho­dzą ze swo­imi żo­na­mi. Poza tym na­sze spo­tka­nia nie róż­ni­ły się ni­czym od ran­dek dwoj­ga lu­dzi, mię­dzy któ­ry­mi jest che­mia. Odro­bi­na ma­gne­ty­zmu była ko­niecz­na. Pe­wien sa­mot­ny ma­kler, któ­re­mu bra­ko­wa­ło cza­su na utrzy­ma­nie po­waż­ne­go związ­ku, tłu­ma­czył się kie­dyś, że nie za­do­wa­la go seks zpro­sty­tut­ką, po­nie­waż pła­ce­nie za usłu­gę spro­wa­dza wszyst­ko do trans­ak­cji, aon po­trze­bu­je at­mos­fe­ry ro­man­su. Za każ­dym ra­zem, gdy się spo­ty­ka­li­śmy, szli­śmy na ko­la­cję, cza­sa­mi na drin­ka albo od­wie­dza­li­śmy eks­po­zy­cje sztu­ki współ­cze­snej ido­pie­ro po kil­ku wspól­nie spę­dzo­nych go­dzi­nach, wtrak­cie któ­rych wza­jem­nie się ad­o­ro­wa­li­śmy, koń­czy­li­śmy wie­czór włóż­ku. 
 Nie za­wsze upra­wia­łam seks zmo­imi in­ter­ne­to­wy­mi to­wa­rzy­sza­mi, cza­sa­mi wy­star­cza­ły ko­la­cja lub wie­czór przy drin­ku. Nie­któ­rzy pa­no­wie po­trze­bo­wa­li je­dy­nie to­wa­rzy­stwa, inni – słu­cha­cza. Do­brze pa­mię­tam przed­się­bior­cę bu­dow­la­ne­go, któ­ry ob­sy­py­wał mnie pre­zen­ta­mi ikom­ple­men­ta­mi. Cho­dzi­łam znim na noc­ne de­gu­sta­cje jego ulu­bio­ne­go trun­ku. Kie­dyś po kil­ku szkla­necz­kach po­wie­dział mi, że uwiel­bia to­wa­rzy­stwo ko­biet inie wy­obra­ża so­bie ży­cia bez nich. Nig­dy nie upra­wia­li­śmy sek­su, był na to zbyt pi­ja­ny. 
 Za czas, któ­ry spę­dza­łam zza­moż­ny­mi męż­czy­zna­mi, do­sta­wa­łam pie­nią­dze, ciu­chy naj­lep­szych pro­jek­tan­tów, ko­sme­ty­ki znaj­wyż­szej pół­ki – nie tyl­ko wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­łam, lecz tak­że to, co było moim ka­pry­sem. Po dwóch la­tach ta­kie­go ży­cia zo­rien­to­wa­łam się, że moje ocze­ki­wa­nia fi­nan­so­we ro­sną. Oczy­wi­ście do per­fek­cji opa­no­wa­łam umie­jęt­ność ma­ni­pu­lo­wa­nia uczu­cia­mi męż­czyzn, dzię­ki cze­mu za­wsze do­sta­wa­łam to, co chcia­łam. Pew­ne­go dnia uzmy­sło­wi­łam so­bie, że nie jest to już czy­sty układ zmo­jej stro­ny. Do­tar­ło to do mnie pod­czas ko­la­cji znie­by­wa­le za­pra­co­wa­nym isa­mot­nym męż­czy­zną. Wy­pił za dużo iwchwi­li sła­bo­ści wy­znał mi, że ma­rzy otym, aby stwo­rzyć trwa­ły zwią­zek, ale za dużo cza­su po­świę­ca pra­cy. Ko­bie­ty, zktó­ry­mi do tej pory się uma­wiał, nie po­tra­fi­ły zro­zu­mieć, że każ­da od­wo­ła­na rand­ka to efekt spo­tka­nia biz­ne­so­we­go prze­cią­ga­ją­ce­go się do póź­nych go­dzin noc­nych, anie ozna­ka bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia kon­ty­nu­acją zna­jo­mo­ści ani pró­ba spraw­dze­nia, komu bar­dziej za­le­ży. Wte­dy uświa­do­mi­łam so­bie, że ma­ni­pu­lu­ję fa­ce­ta­mi go­to­wy­mi za­pła­cić wie­le za moje to­wa­rzy­stwo, za spo­kój izro­zu­mie­nie, któ­rych nie znaj­do­wa­li użon czy ko­cha­nek. Nie mia­łam pre­ten­sji ood­wo­ła­ne spo­tka­nie. Nie oka­zy­wa­łam roz­cza­ro­wa­nia wie­czo­rem bez sek­su. Wja­kimś stop­niu im za­le­ża­ło na mnie, amnie tyl­ko na ich ka­sie. Zda­łam so­bie spra­wę, że to daje mi nad nimi prze­wa­gę. Ale do­pie­ro od Wa­le­rii, któ­rą po­zna­łam pod­czas przy­ję­cia wam­ba­sa­dzie, do­wie­dzia­łam się, jak mogę to wpeł­ni wy­ko­rzy­stać.
 Wa­le­ria, któ­ra po­cho­dzi­ła zro­dzi­ny ro­syj­skich emi­gran­tów, wy­cho­wy­wa­ła się i do­ra­sta­ła w Niem­czech. Przy­je­cha­ła do Hol­ly­wo­od, by zro­bić mię­dzy­na­ro­do­wą ka­rie­rę. Mimo że cho­dzi­ła na ca­stin­gi, aby wal­czyć oudział wja­kiejś pre­sti­żo­wej pro­duk­cji fil­mo­wej, nie uda­ło jej się za­grać żad­nej zna­czą­cej roli. Jej ty­po­wa sło­wiań­ska uro­da olśnie­wa­ła męż­czyzn. Szczu­pła iwy­so­ka blon­dyn­ka odziew­czę­cych ry­sach znie­wa­la­ła wdzię­kiem, umie­jęt­no­ścia­mi ak­tor­ski­mi, ma­ki­ja­żem istro­jem, była rów­nie prze­ko­nu­ją­ca jako ucie­le­śnie­nie nie­win­no­ści ijako jego prze­ci­wień­stwo. Tam­te­go dnia pod­czas przy­ję­cia wam­ba­sa­dzie wy­glą­da­ła jak wamp. Wy­róż­nia­ła się spo­śród go­ści czer­wo­ną kok­taj­lo­wą suk­nią. Wło­sy mia­ła upię­te wszy­kow­ny kok, pod­kre­ślo­ne szmin­ką usta. Była jed­no­cze­śnie wy­zy­wa­ją­ca iele­ganc­ka.
 Nie pa­mię­tam, na czy­ją cześć wy­da­no to przy­ję­cie ani też dla­cze­go zja­wił się na nim bar­dzo wpły­wo­wy ame­ry­kań­ski biz­nes­men, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­ła Wa­le­ria. Ale wra­że­nie, ja­kie wy­war­ła, za­pi­sa­ło się wmo­jej pa­mię­ci. Wa­le­ria była olśnie­wa­ją­ca. Ema­no­wa­ły zniej pew­ność sie­bie inie­zwy­kłe cie­pło. Za­pra­gnę­łam się znią za­przy­jaź­nić. Gdy oj­ciec przed­sta­wiał mnie tej pa­rze, aku­rat dys­ku­to­wa­ła zkil­ko­ma in­ny­mi oso­ba­mi oki­ne­ma­to­gra­fii.
 –	Wi­dzia­ła pani Amo­res per­ros? – za­gad­nął mnie je­den zbiz­nes­me­nów za­raz po pre­zen­ta­cji do­ko­na­nej przez mo­je­go ojca. – Roz­ma­wia­my owar­to­ści tego prze­ka­zu. Mamy po­dzie­lo­ne zda­nia na jego te­mat.
 –	Nie­wąt­pli­wie to świet­ny film… – za­czę­łam, wy­wo­ła­na do od­po­wie­dzi.
 –	Anie uwa­ża pani, że jest nud­ny? – wtrą­cił się ktoś zboku.
 –	Oczy­wi­ście moż­na go tak ode­brać, ale moim zda­niem zde­cy­do­wa­nie nie. Przy­po­mi­na tro­chę fil­my Jima Jar­mu­scha. Wie­dzą pań­stwo, że kie­dy ktoś go spy­tał, dla­cze­go krę­ci fil­my oni­czym, od­po­wie­dział, że to nie­praw­da, gdyż jego fil­my są oczymś – oży­ciu, bo praw­dzi­we ży­cie to nie strze­la­ni­ny, po­ści­gi… We­dług mnie ten mek­sy­kań­ski re­ży­ser po­dob­nie po­strze­ga swo­je fil­my – nie­spe­szo­na przed­sta­wi­łam swo­ją opi­nię.
 –	Asce­ny walk psów?! – wy­ra­ził wąt­pli­wo­ści ktoś inny. – To okrut­ny film, jak moż­na coś ta­kie­go po­ka­zy­wać? Te sce­ny są prze­ra­ża­ją­ce. 
 –	Nie sce­ny walk są prze­ra­ża­ją­ce, tyl­ko zma­ga­nia głów­nych bo­ha­te­rów iich de­ter­mi­na­cja wdą­że­niu do celu. Mimo wiel­kiej od­wa­gi wszy­scy po­no­szą po­raż­kę – ode­zwa­ła się Wa­le­ria. – Może kie­dyś osią­gną to, oczym ma­rzą… Jak wży­ciu, nie za­wsze są hap­py endy, choć się zda­rza­ją – za­koń­czy­ła dość gorz­ko, aja zro­zu­mia­łam ten smu­tek do­pie­ro wie­le mie­się­cy póź­niej, gdy już le­piej ją po­zna­łam. Ta ko­bie­ta mnie za­in­try­go­wa­ła. Po­pro­si­łam ją oad­res e-ma­ilo­wy – itak za­czę­ła się na­sza zna­jo­mość. 
 Wa­le­ria miesz­ka­ła wNo­wym Jor­ku, ale czę­sto by­wa­ła wWa­szyng­to­nie, gdzie urzę­do­wał mój oj­ciec. Pod jej wpły­wem wy­bra­łam stu­dia na uni­wer­sy­te­cie wNo­wym Jor­ku. Dzię­ki temu spę­dza­ły­śmy wię­cej cza­su ra­zem ibar­dzo się za­przy­jaź­ni­ły­śmy. Im­po­no­wa­ło mi wniej wszyst­ko: uro­da, wie­dza, oby­cie, kla­sa, wi­docz­ne wkaż­dym ru­chu ige­ście. Za­sta­na­wia­ła mnie jej wi­docz­na za­moż­ność. Wie­dzia­łam, że jest dość zna­ną ak­tor­ką wNiem­czech; wswo­im kra­ju mu­sia­ła nie­źle za­ra­biać. Ale wfa­bry­ce snów jej się nie wio­dło. Wa­le­ria czę­sto po­dró­żo­wa­ła po świe­cie, apo­tem zpa­sją opo­wia­da­ła oma­low­ni­czych dzi­kich za­kąt­kach lub oznie­wa­la­ją­cych me­tro­po­liach. My­śla­łam, że jej wo­ja­że wią­żą się zro­la­mi, któ­re gra wnie­miec­kich fil­mach re­ali­zo­wa­nych wróż­nych eg­zo­tycz­nych miej­scach. Gaże Wa­le­rii mu­sia­ły być od­po­wied­nio wy­so­kie, sko­ro mo­gła so­bie po­zwo­lić na pięk­ny apar­ta­ment, do­bry sa­mo­chód iim­po­nu­ją­ce ko­lek­cje ciu­chów naj­więk­szych pro­jek­tan­tów mody. Od wie­czo­ro­wych kre­acji po tramp­ki – wszyst­ko naj­wyż­szej kla­sy iwnaj­wyż­szej ce­nie.
 Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy sta­now­czo za dużo wy­pi­ły­śmy, zwie­rzy­łam jej się zmo­ich ran­dek ze star­szy­mi za­moż­ny­mi pa­na­mi. 
 –	Nie­kom­for­to­wo się ztym czu­ję. No wiesz, spo­ty­kam się znimi tyl­ko dla kasy. – Za­my­śli­łam się, bo za­sad­ni­czo oto cho­dzi­ło, ale cza­sem mia­łam wra­że­nie, że nie było to ta­kie oczy­wi­ste. – Ci fa­ce­ci są na ogół po­twor­nie sa­mot­ni, niby pła­cą za czas spę­dzo­ny ze mną, ale… co­raz czę­ściej my­ślę, że to taka gra po­zo­rów. Oni chcie­li­by mieć ko­goś na sta­łe, choć za­pew­ne bez kom­pli­ka­cji izo­bo­wią­zań…Nie mó­wię, że wszy­scy. – Uśmie­cham się na wspo­mnie­nie dżen­tel­me­na, któ­ry zbó­lem opi­sy­wał wi­zy­ty uro­dzi­ców swo­jej by­łej na­rze­czo­nej. – Wiesz, je­den na­wet za­pro­po­no­wał mi mał­żeń­stwo. Fakt, że nie był wte­dy trzeź­wy, ale mimo wszyst­ko oczymś to chy­ba świad­czy. Jak mó­wią, po­noć sło­wa pi­ja­ne­go to my­śli trzeź­we­go. Adwóch in­nych su­ge­ro­wa­ło po­waż­niej­szy zwią­zek. – Upi­łam znacz­ny łyk mar­ti­ni izer­k­nę­łam na Wa­le­rię. Pa­trzy­ła na mnie dziw­nie, jak­by nie ro­zu­mia­ła tego, co mó­wię. – Ja wiem, że uogól­niam, imoże tych trzech nie­szczę­śni­ków to wy­jąt­ki, ale… 
 –	Agdy­by układ był czy­sty? Czy­li kasa za to­wa­rzy­stwo? – za­py­ta­ła mnie, mie­sza­jąc wkie­lisz­ku szpad­ką, na któ­rą na­dzia­na była oliw­ka.
 –	Teo­re­tycz­nie tak jest…
 Wa­le­ria mi prze­rwa­ła, za­nim skoń­czy­łam:
 –	Zo­staw tych ko­le­si zpor­ta­li, py­tam ocał­kiem inną sy­tu­ację. Czy mo­gła­byś iść do łóż­ka zfa­ce­tem, wie­dząc, że za seks do­sta­niesz ko­per­tę zkasą, któ­ra leży na szaf­ce przy łóż­ku?
 –	Aco in­ne­go ro­bię te­raz? – Zdzi­wi­ło mnie jej py­ta­nie. Prze­cież wła­śnie na tej za­sa­dzie spo­ty­ka­łam się zmęż­czy­zna­mi po­zna­ny­mi wsie­ci.
 –	Ile do­sta­jesz?
 –	To za­le­ży, cze­go po­trze­bu­ją ina ile się uma­wiam.
 –	Ana ile się uma­wiasz?
 Po tym py­ta­niu za­czę­łam czuć się nie­swo­jo. Wa­le­ria mu­sia­ła to za­uwa­żyć. Zresz­tą te­raz wy­da­je mi się, że cze­ka­ła na tę roz­mo­wę. Uśmiech­nę­ła się iza­py­ta­ła, czy by­ła­bym go­to­wa spę­dzić week­end zmęż­czy­zną ispeł­niać jego ocze­ki­wa­nia nie tyl­ko to­wa­rzy­skie, lecz tak­że sek­su­al­ne. Za dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów. 
 –	Za dzie­sięć ty­się­cy? – za­py­ta­łam roz­ba­wio­na, bo wgło­wie szu­miał mi al­ko­hol. – Za dy­chę to igwiaz­dą por­no mogę zo­stać! – wy­krzyk­nę­łam. Nie wie­rzy­łam, że za week­end moż­na do­stać tyle kasy.
 Trzy dni póź­niej Wa­le­ria za­py­ta­ła mnie, czy pa­mię­tam na­szą roz­mo­wę. My­śla­łam, że to ta­kie glę­dze­nie przy kie­lisz­ku, kie­dy pod­chmie­le­ni lu­dzie wy­ga­du­ją róż­ne głu­po­ty, októ­rych póź­niej naj­chęt­niej by za­po­mnie­li. By­łam lek­ko zmie­sza­na jej py­ta­niem. 
 –	Mó­wi­łam po­waż­nie. Ale za­py­tam jesz­cze raz. Czy za dzie­sięć ty­się­cy do­lców je­steś wsta­nie spę­dzić zfa­ce­tem week­end ispeł­nić jego fan­ta­zje ero­tycz­ne? 
 –	No, tak. Chy­ba… – Nie chcia­łam wyjść na taką, któ­ra za pie­nią­dze zro­bi wszyst­ko. 
 –	Tak czy nie? – Jej twarz nie zdra­dza­ła emo­cji, aton był rze­czo­wy.
 –	Tak – od­po­wie­dzia­łam, pa­trząc jej woczy.
 –	Umó­wię cię zludź­mi, któ­rzy wpro­wa­dzą cię wten biz­nes. Szy­kuj się na przy­go­dę ży­cia. 
 Na­stęp­ne­go dnia pi­łam kawę zsym­pa­tycz­ną ko­bie­tą, któ­ra zdra­dza­ła mi taj­ni­ki tego biz­ne­su. Tak to wy­glą­da­ło: dziew­czy­ny mu­sia­ły być zpo­le­ce­nia in­nych ko­biet pra­cu­ją­cych już wagen­cji, abo­ga­ci klien­ci przy­pro­wa­dza­li swo­ich za­moż­nych zna­jo­mych. Dość her­me­tycz­ne śro­do­wi­sko, mimo że mię­dzy­na­ro­do­we. 
 Przez trzy lata przyj­mo­wa­łam zle­ce­nia zagen­cji. Do­brze się przy tym ba­wi­łam, po­zna­łam cie­ka­wych lu­dzi. Na­szy­mi kon­tra­hen­ta­mi – tak na­zy­wa­łam pa­nów pła­cą­cych za na­sze to­wa­rzy­stwo, sło­wo „klient” źle mi się ko­ja­rzy­ło – byli męż­czyź­ni zkla­są. Nig­dy nie sły­sza­łam, aby któ­ra­kol­wiek znas do­zna­ła ja­kichś przy­kro­ści czy zo­sta­ła nie­od­po­wied­nio po­trak­to­wa­na. Wręcz prze­ciw­nie – zda­rza­ło się na­wet, że nasi za­moż­ni to­wa­rzy­sze skła­da­li nam pro­po­zy­cje ma­try­mo­nial­ne. Lata mo­jej współ­pra­cy zagen­cją za­owo­co­wa­ły po­kaź­ną kwo­tą, któ­rą uda­ło mi się odło­żyć zmy­ślą owła­snym biz­ne­sie, oraz gar­de­ro­bą peł­ną mar­ko­wych ubrań od naj­lep­szych pro­jek­tan­tów. Była też ciem­na stro­na pra­cy wagen­cji. Wpew­nym mo­men­cie za­czę­łam się oba­wiać, że nig­dy się nie za­ko­cham ani nie zde­cy­du­ję na po­waż­ny zwią­zek. Ży­cie zjed­nym męż­czy­zną wy­da­wa­ło mi się po­twor­nie nud­ne ina­je­żo­ne za­gro­że­nia­mi. Czy ist­nie­je ide­al­ny męż­czy­zna, któ­ry po­tra­fi mnie za­ska­ki­wać ipo­zwo­li się od­kry­wać cią­gle na nowo? Ktoś, przy kim ży­cie bę­dzie ko­lo­ro­we icie­ka­we. Moje przy­ja­ciół­ki, któ­re są wsta­łych związ­kach, cią­gle na­rze­ka­ły na swo­ich męż­czyzn inie­raz wy­pła­ki­wa­ły się przede mną. 
 –	Dla­cze­go go nie rzu­cisz, sko­ro jest ci znim tak źle? – za­py­ta­łam kie­dyś jed­ną znich.
 –	Bo znim jest jak zwa­liz­ką bez rącz­ki – nieść trud­no, azo­sta­wić szko­da.
 Nie chcia­łam mieć ta­kich dy­le­ma­tów. 
 Na pew­nym przy­ję­ciu wam­ba­sa­dzie moje oba­wy za­czę­ły top­nieć. Pod­czas prze­raź­li­wie nud­nej dys­ku­sji – dziś na­wet nie pa­mię­tam, cze­go do­ty­czy­ła – pod­szedł do mnie przy­stoj­ny sza­tyn. Był szczu­pły iwy­so­ki. Ide­al­nie skro­jo­ny gar­ni­tur pod­kre­ślał do­brze zbu­do­wa­ne cia­ło. Na­wet przez ma­ry­nar­kę za­uwa­ży­łam, że ten męż­czy­zna dba otę­ży­znę fi­zycz­ną, cho­ciaż nie był ty­pem mię­śnia­ka. 
 –	Bar­dzo prze­pra­szam – za­czął uprzej­mie ina tyle gło­śno, że wszy­scy ze­bra­ni wo­kół mnie sły­sze­li. – Szu­kam pani od kwa­dran­sa. Czy pań­stwo mi wy­ba­czą, je­śli na chwi­lę po­rwę sza­now­ną pa­nią? To nie­zwy­kle waż­na rzecz! – do­dał ztaką miną, jak­by od tego za­le­ża­ły spra­wy wagi pań­stwo­wej, więc nikt zgro­na mo­ich roz­mów­ców nie za­pro­te­sto­wał. 
 Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je ani kim jest ten męż­czy­zna, jed­nak jego po­ja­wie­nie się przy­po­mi­na­ło po­wiew świe­że­go po­wie­trza. Mo­głam się wy­co­fać zmę­czą­ce­go to­wa­rzy­stwa. 
 –	Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale wy­glą­da­ła pani na śmier­tel­nie znu­dzo­ną. 
 –	Roz­mo­wa nie była zbyt pa­sjo­nu­ją­ca, to praw­da – przy­zna­łam za­in­try­go­wa­na.
 –	Je­śli nie ma pani nic prze­ciw­ko temu, chęt­nie do­trzy­mam pani to­wa­rzy­stwa. Wie­rzę, że uda mi się być mniej nu­żą­cym kom­pa­nem. Je­stem Mar­kus – po­wie­dział, agdy po­da­łam mu rękę, po­ca­ło­wał mnie wdłoń. Zdzi­wi­łam się. To rzad­kie wAme­ry­ce, zresz­tą przez fe­mi­nist­ki uzna­wa­ne za za­cho­wa­nie nie­zgod­ne zza­sa­da­mi rów­no­upraw­nie­nia. Roz­ma­wia­li­śmy przez całe przy­ję­cie, agdy go­ście po­wo­li za­czę­li opusz­czać am­ba­sa­dę, prze­nie­śli­śmy się do uro­cze­go baru, wktó­rym roz­mo­wę umi­la­ły dźwię­ki for­te­pia­nu. Roz­sta­li­śmy się nad ra­nem. Mój nowy zna­jo­my śpie­szył się na ja­kieś waż­ne spo­tka­nie, ja mu­sia­łam być obec­na na ostat­nich za­ję­ciach przed eg­za­mi­na­mi koń­co­wy­mi. 
 Mar­kus miesz­kał wNo­wym Jor­ku, więc mo­gli­śmy się wi­dy­wać re­gu­lar­nie. Co­raz czę­ściej uma­wia­li­śmy się na rand­ki ico­raz trud­niej było nam się roz­stać. Spę­dza­li­śmy ze sobą dużo cza­su, ale na seks zde­cy­do­wa­li­śmy się do­pie­ro po trzech mie­sią­cach zna­jo­mo­ści. Było to dla mnie dość dziw­ne inie­na­tu­ral­ne. Po­dej­rze­wa­łam na­wet, że coś zMar­ku­sem jest nie tak, sko­ro nie pró­bu­je za­cią­gnąć mnie do łóż­ka. Od­pro­wa­dzał mnie po rand­ce pod same drzwi, ale nig­dy nie wcho­dził na „ostat­nie­go drin­ka”. Uni­kał sy­tu­acji, wktó­rej to ja mo­gła­bym za­ini­cjo­wać zbli­że­nie. Co praw­da czę­sto się ca­ło­wa­li­śmy iprzy­tu­la­li­śmy, ale nic wię­cej. Było to jak cho­dze­nie ze sobą nie­win­nych na­sto­lat­ków. Mu­szę przy­znać, że ta­kie bu­do­wa­nie na­pię­cia ero­tycz­ne­go przez dłu­gie ty­go­dnie mia­ło nie­po­wta­rzal­ny smak. Urok, któ­re­go nie zna­łam, aktó­ry na pew­no by się nie po­ja­wił, gdy­by nie sek­su­al­ny kunszt Mar­ku­sa. Ro­man­tycz­ny wie­czór, ze świe­ca­mi, płat­ka­mi róż iin­ny­mi na­stro­jo­wy­mi dro­bia­zga­mi – taki był nasz dru­gi raz. Pierw­szy od­bie­gał od wy­ma­rzo­ne­go sce­na­riu­sza, wy­mknął się spod kon­tro­li.
 Pew­ne­go let­nie­go wie­czo­ru wy­pi­li­śmy sta­now­czo za dużo al­ko­ho­lu. Jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na, Mar­kus po­sta­no­wił od­wieźć mnie do mo­je­go miesz­ka­nia. 
 Wy­naj­mo­wa­łam uro­czą ka­wa­ler­kę wsa­mym ser­cu Up­per West Side. Dziel­ni­cy od­da­lo­nej od zgieł­ku wiel­kie­go mia­sta inie tak dro­giej jak East Side. Uwiel­bia­łam tę oko­li­cę za spo­kój, pra­wie cał­ko­wi­ty brak tu­ry­stów ista­re bu­dow­nic­two – jak na ame­ry­kań­skie wa­run­ki. Prze­pro­wa­dzi­łam się tam, gdy moje do­cho­dy były już sta­łe, aoszczęd­no­ści ro­sły. Wcze­śniej po­miesz­ki­wa­łam wróż­nych miej­scach ikaż­dy lo­kal wy­da­wał mi się lep­szy niż po­kój ze sztyw­ny­mi współ­lo­ka­tor­ka­mi wkam­pu­sie stu­denc­kim. Zaka­de­mi­ka wy­pro­wa­dzi­łam się po kil­ku nie­sym­pa­tycz­nych ko­men­ta­rzach mo­ich ko­le­ża­nek, któ­re nie szczę­dzi­ły mi uwag na wi­dok co­raz to in­nych sa­mo­cho­dów, któ­re po mnie przy­jeż­dża­ły. Gdy współ­miesz­kan­ki wprost na­zwa­ły mnie dziw­ką, za­mie­ni­łam cia­sny po­kój zdwie­ma nie­zbyt atrak­cyj­ny­mi dziew­czy­na­mi na miesz­ka­nie wy­łącz­nie do mo­jej dys­po­zy­cji. 
 Gdy sie­dzie­li­śmy wtak­sów­ce, któ­ra od­wo­zi­ła mnie do domu, za­mro­czo­na opar­łam gło­wę ora­mię Mar­ku­sa. Po­ca­ło­wa­łam go, aon zpa­sją to od­wza­jem­nił… Chwi­lę póź­niej na­sze usta idło­nie scho­dzi­ły co­raz ni­żej. Wpew­nym mo­men­cie Mar­kus ścią­gnął mi biu­sto­nosz iza­czął wy­ma­chi­wać nim nad gło­wą jak las­sem. 
 –	To mało szo­ku­ją­cy wy­czyn – par­sk­nę­łam. – Je­stem pew­na, że pan tak­sów­karz wi­dział am­bit­niej­sze nu­me­ry, po­sta­raj się być bar­dziej kre­atyw­ny. 
 Mar­kus, nie­wie­le my­śląc, po­ło­żył mnie na sie­dze­niu iza­nur­ko­wał gło­wą pod moją su­kien­kę. Za­mro­czo­na al­ko­ho­lem zer­ka­łam na kie­row­cę, któ­ry zda­wał się bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny tym, co się dzie­je za nim niż przed nim na dro­dze. Gdy do­je­cha­li­śmy do ka­mie­ni­cy, gdzie miesz­ka­łam, Mar­kus za­pła­cił za kurs, po czym wy­to­czy­li­śmy się ztak­sów­ki iprzy­kle­je­ni do sie­bie wpa­dli­śmy do klat­ki scho­do­wej. Za­trzy­my­wa­li­śmy się co kil­ka stop­ni inie­cier­pli­wie ca­ło­wa­li­śmy. Za­cho­wy­wa­li­śmy się jak para wy­głod­nia­łych ma­ło­la­tów ob­ści­sku­ją­cych się wmiej­scu pu­blicz­nym – nic dziw­ne­go, sko­ro tak dłu­go ztym zwle­ka­li­śmy. Gdy wresz­cie do­tar­li­śmy pod drzwi, nie mo­głam prze­krę­cić klu­cza wzam­ku. Za­ci­nał się od kil­ku ty­go­dni, ale do­tych­czas za­wsze uda­wa­ło mi się go otwo­rzyć. Tym ra­zem było in­a­czej. Mar­kus, któ­re­go usta idło­nie nie od­ry­wa­ły się ode mnie, nie uła­twiał mi za­da­nia. Osta­tecz­nie da­łam za wy­gra­ną. Po chwi­li ko­cha­li­śmy się na klat­ce scho­do­wej, opar­ci odrzwi, zktó­rych ster­cza­ły klu­cze, aja co rusz za­ha­cza­łam onie ple­ca­mi. Nie wiem, jak dłu­go ba­rasz­ko­wa­li­śmy. Sły­sza­łam skrzy­pie­nie pod­ło­gi wholu miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko iwy­obra­ża­łam so­bie pod­nie­ce­nie mo­jej sa­mot­nej są­siad­ki, któ­ra za­pew­ne pod­glą­da­ła nas przez wi­zjer. Wpew­nym mo­men­cie drzwi mo­je­go miesz­ka­nia ustą­pi­ły pod na­po­rem na­szych ciał, amy zim­pe­tem wpa­dli­śmy do środ­ka. Le­że­li­śmy na pod­ło­dze wprzed­po­ko­ju, po­śpiesz­nie zdzie­ra­jąc zsie­bie ubra­nia. 
 Choć nie na taki pierw­szy seks cze­ka się znie­cier­pli­wo­ścią kil­ka mie­się­cy, uzna­łam go za uda­ny i… nie­ty­po­wy, głę­bo­ko za­pa­dał mi wpa­mięć. Dla mnie tym bar­dziej zna­mien­ny, że Mar­kus był dru­gim fa­ce­tem, zktó­rym upra­wia­łam seks nie dla pie­nię­dzy lub in­nych ko­rzy­ści ma­te­rial­nych, ale zczy­stej po­trze­by kon­tak­tu fi­zycz­ne­go. 
 Przez ostat­nie lata nie spo­ty­ka­łam się znor­mal­ny­mi fa­ce­ta­mi. Zresz­tą nie je­stem pew­na, ile ko­biet prze­strze­ga zło­tej za­sa­dy dzie­się­ciu ran­dek. Wświe­cie, wktó­rym wszyst­ko to­czy się wza­wrot­nym tem­pie, spo­ty­ka­nie się zjed­nym sam­cem dzie­sięć razy, żeby po pierw­szym sek­sie stwier­dzić, że jest do ni­cze­go, to stra­ta cza­su. Tak więc nie od­bie­ga­łam znacz­nie od nor­my, je­śli po paru drin­kach inie­zo­bo­wią­zu­ją­cej roz­mo­wie koń­czy­łam wie­czór włóż­ku ze świe­żo po­zna­nym fa­ce­tem. Tyle że ja ro­bi­łam to dla pie­nię­dzy.
 Roz­ryw­ka, któ­rą za­pew­niał mi Mar­kus, róż­ni­ła się tak od tych, do któ­rych przy­zwy­cza­ili mnie bo­ga­ci kon­tra­hen­ci, że na­wet zwy­czaj­ny spa­cer nocą przez most Bro­oklyń­ski wy­da­wał mi się pe­łen ma­gii iro­man­ty­zmu. Je­śli Mar­kus da­wał mi pre­zen­ty, to sym­bo­licz­ne, nie ko­smicz­nie dro­gie inig­dy mar­ko­we. Nie przy­po­mi­nam so­bie, żeby za­pra­szał mnie do dro­gich re­stau­ra­cji czy luk­su­so­wych ho­te­li. Ja­da­li­śmy wba­rach, ja­kich mnó­stwo przy każ­dej uli­cy. Uczto­wa­li­śmy na pik­ni­ko­wym kocu wCen­tral Par­ku. Awweek­end, wktó­ry mi się oświad­czył, spa­li­śmy na pla­ży. Mar­kus nie wy­glą­dał na ma­jęt­ne­go, może wła­śnie in­ność iświe­żość za­wró­ci­ły mi wgło­wie ispra­wi­ły, że wkrót­ce nie mo­głam bez nie­go żyć. Gdy po­pro­sił mnie orękę, ze łza­mi woczach zgo­dzi­łam się wyjść za nie­go za mąż. Zna­li­śmy się pół roku, aja wie­dzia­łam onim nie­wie­le wię­cej po­nad to, że jest Niem­cem. 
 Po za­rę­czy­nach przy­szedł czas na po­zna­nie ro­dzi­ców Mar­ku­sa. Po­le­cie­li­śmy do Nie­miec ipro­sto zlot­ni­ska po­je­cha­li­śmy tak­sów­ką do mo­ich przy­szłych te­ściów. Gdy kie­row­ca wje­chał na te­ren po­sia­dło­ści izbli­ża­li­śmy się do du­że­go ka­mien­ne­go domu, po­chwa­li­łam jego urok ipro­sto­tę.
 –	Wtym domu się wy­cho­wa­łeś? – Było to bar­dziej stwier­dze­nie niż py­ta­nie iza­nim od­po­wie­dział, do­da­łam: – Prze­ślicz­ny.
 Mar­kus spoj­rzał na mnie tro­chę zdzi­wio­ny iskie­ro­wał wzrok wstro­nę, wktó­rą pa­trzy­łam.
 –	Masz ra­cję, to ład­ny dom. Tyle że to do­mek ogrod­ni­ka – do­dał, skry­wa­jąc roz­ba­wie­nie. Sens jego słów zro­zu­mia­łam do­pie­ro kil­ka mi­nut póź­niej, gdy do­tar­li­śmy do celu. Mi­ja­ny dom rze­czy­wi­ście był ma­lut­ki wpo­rów­na­niu zol­brzy­mią, sty­lo­wą bu­dow­lą przy­po­mi­na­ją­cą za­mek. Wte­dy się do­wie­dzia­łam, że Mar­kus wy­wo­dzi się ze sta­rej nie­miec­kiej ro­dzi­ny prze­my­słow­ców, któ­ra zaj­mo­wa­ła się biz­ne­sem jesz­cze przed pierw­szą woj­ną świa­to­wą.
 Ślub wzię­li­śmy pół roku póź­niej wro­dzin­nej po­sia­dło­ści na­rze­czo­ne­go. Moi ro­dzi­ce byli tak za­chwy­ce­ni Mar­ku­sem, że za­sta­na­wia­łam się na­wet, czy mat­ka nie woli zię­cia od cór­ki. Uwiel­bia­ła wy­bran­ka mo­je­go ser­ca, któ­re­go na­zy­wa­ła sy­nem, arów­nie in­ten­syw­nym uczu­ciem, tyle że prze­ciw­staw­nym, da­rzy­ła moją te­ścio­wą. Mat­ka Mar­ku­sa Hel­ga już wte­dy dała się po­znać znaj­gor­szej stro­ny: nie po­zwa­la­ła ni­ko­mu, jak to na­zy­wa­ła, „wtrą­cać się wprzy­go­to­wa­nia ślu­bu iwe­se­la”, bo ona mia­ła je­dy­nie słusz­ny sce­na­riusz. Sta­ło się to przy­czy­ną wie­lu na­pięć. W koń­cu moi ro­dzi­ce mu­sie­li się po­go­dzić ztym, że to Hel­ga rzą­dzi wszyst­kim nie­po­dziel­nie ina­wet jej mąż Jo­achim bał się wy­ra­zić swo­je zda­nie. W osta­tecz­nym re­zul­ta­cie moi ro­dzi­ce byli ztego za­do­wo­le­ni: Hel­ga sama zor­ga­ni­zo­wa­ła isfi­nan­so­wa­ła we­se­le, któ­re kosz­to­wa­ło ma­ją­tek.
 Uro­czy­sto­ści trwa­ły ty­dzień ibyło to naj­bar­dziej mę­czą­ce prze­ży­cie, ja­kie­go do­świad­czy­łam. Po we­sel­nej nocy na­stał we­sel­ny po­ra­nek ze śnia­da­niem, póź­niej we­sel­ny obiad – itak przez kil­ka ko­lej­nych dni. Już dru­gie­go dnia chcia­łam uciec od tłu­mu go­ści icie­szyć się wsa­mot­no­ści swo­im mę­żem. Za­czę­ły mnie draż­nić wy­staw­ne przy­ję­cia, któ­re wcze­śniej uwiel­bia­łam, ilu­dzie ob­no­szą­cy się ze swo­im bo­gac­twem. 
 Zmie­ni­łam się. Dzień po za­rę­czy­nach zMar­ku­sem wy­co­fa­łam swo­je dane zagen­cji. Pra­cę dla nich za­wie­si­łam już wcze­śniej – mie­siąc po po­zna­niu przy­szłe­go męża. Nig­dy nie ża­ło­wa­łam swo­ich de­cy­zji: ani tej owej­ściu do bran­ży, ani oodej­ściu zniej. Mój cu­dow­ny mąż po­tra­fił mnie za­ska­ki­wać każ­de­go dnia. Nie po­trze­bo­wał do tego ma­jąt­ku, tyl­ko po­my­sło­wo­ści iodro­bi­ny wy­sił­ku. Cza­sem bra­ko­wa­ło mi je­dy­nie emo­cji, któ­re za­pew­nia­ło moje po­przed­nie za­ję­cie. Dla­te­go po ślu­bie, tro­chę zcie­ka­wo­ści, atro­chę zchę­ci przy­po­mnie­nia so­bie daw­nych cza­sów, zda­rza­ło mi się za­glą­dać na je­den znaj­po­pu­lar­niej­szych por­ta­li rand­ko­wych Se­ekin­gAr­ran­ge­ment.com. Mia­łam tam swój pro­fil, oczy­wi­ście nie praw­dzi­wy, ale taki, któ­ry po­zwa­lał mi dla re­lak­su iza­ba­wy po­flir­to­wać wsie­ci. Nig­dy nie sko­rzy­sta­łam zotrzy­my­wa­nych pro­po­zy­cji. Trak­to­wa­łam je jako nie­groź­ną za­ba­wę ispo­sób na to, by się do­war­to­ścio­wać. 
 Po ślu­bie, mimo bła­gań ina­le­gań mat­ki Mar­ku­sa, aby­śmy za­miesz­ka­li ra­zem zte­ścia­mi wich ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, wró­ci­li­śmy do Sta­nów. Czu­li­śmy, że tam jest na­sze miej­sce. Tam się po­zna­li­śmy, tam wszyst­ko się za­czę­ło. Zre­zy­gno­wa­łam zwy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia iwpro­wa­dzi­łam się do Mar­ku­sa. Nie było tam luk­su­sów – mój mąż żył jak prze­cięt­ny czło­wiek – ale itak lo­kum było zde­cy­do­wa­nie więk­sze od mo­je­go. Po obro­nie dy­plo­mu do­sta­łam pra­cę jako asy­stent­ka dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go wdu­żej fir­mie kon­sul­tin­go­wej. Mar­kus za­rzą­dzał in­we­sty­cja­mi ro­dzin­ny­mi wSta­nach, jed­nak co­raz czę­ściej mó­wił ospeł­nie­niu wła­snych ma­rzeń iotwar­ciu sie­ci ga­le­rii zdzie­ła­mi sztu­ki. 
 Na­sze ży­cie zo­sta­ło wy­wró­co­ne do góry no­ga­mi, gdy pół roku póź­niej oka­za­ło się, że je­stem wcią­ży. Była to kla­sycz­na wpad­ka – tym dziw­niej­sza, że bra­łam pi­guł­ki. Cho­ciaż nie pla­no­wa­li­śmy jesz­cze dziec­ka, ucie­szy­ło nas, że ro­dzi­na się po­więk­szy. Ta nowa sy­tu­acja wy­mu­si­ła kil­ka zmian. Ży­cie prze­sta­ło krę­cić się wo­kół na­szej dwój­ki. Mu­sie­li­śmy za­po­mnieć onoc­nych im­pre­zach, pu­stej lo­dów­ce czy spon­ta­nicz­nym je­dze­niu na mie­ście. Na­gle miesz­ka­nie Mar­ku­sa oka­za­ło się za cia­sne, ajego lo­ka­li­za­cja wcen­trum krzy­kli­we­go mia­sta za­czę­ła nam prze­szka­dzać. Prze­sta­li­śmy być parą lu­dzi bez­tro­sko ko­rzy­sta­ją­cych zdo­bro­dziejstw ży­cia iza­let No­we­go Jor­ku. Po­wo­li uzmy­sła­wia­li­śmy so­bie, że nie­dłu­go bę­dzie­my ro­dzi­ca­mi od­po­wie­dzial­ny­mi za bez­bron­ne dziec­ko. 
 Kie­dy nasz syn Tom miał kil­ka mie­się­cy, pod­ję­li­śmy de­cy­zję oprze­pro­wadz­ce do Lon­dy­nu, gdzie Mar­kus otwo­rzył swo­ją dru­gą po No­wym Jor­ku ga­le­rię sztu­ki. Chcie­li­śmy, by na­sze dzie­ci wy­cho­wy­wa­ły się wkul­tu­rze eu­ro­pej­skiej. Po dwóch la­tach miesz­ka­nia nad Ta­mi­zą po­sta­no­wi­li­śmy wró­cić do ko­rze­ni. Na­gła śmierć ojca Mar­ku­sa uświa­do­mi­ła nam jesz­cze moc­niej, jak bar­dzo są one waż­ne. Wa­ha­li­śmy się mię­dzy Pol­ską aNiem­ca­mi, aja na­wet by­łam skłon­na za­miesz­kać zHel­gą, ale mój mąż się oba­wiał, że bli­skość mat­ki ka­ta­stro­fal­nie wpły­nie na na­sze mał­żeń­stwo. Osie­dli­śmy więc wWar­sza­wie, amat­ka Mar­ku­sa zy­ska­ła na tym tyle, że mo­gła nas czę­ściej od­wie­dzać, po­nie­waż by­li­śmy znacz­nie bli­żej. Oczy­wi­ście nadal była nie­za­do­wo­lo­na iwciąż do­ma­ga­ła się, aby­śmy znią za­miesz­ka­li. Gdy na świat przy­szła na­sza cór­ka Ali­cja, po­czu­li­śmy, że tu jest na­sze miej­sce. Po­sta­no­wi­li­śmy spę­dzić wWar­sza­wie resz­tę ży­cia, jak­by na prze­kór nie­za­do­wo­le­niu mat­ki Mar­ku­sa. 
 Wy­cho­wy­wa­nie dzie­ci bez po­mo­cy dziad­ków nie było ła­twe. Hel­ga wNiem­czech, moi ro­dzi­ce wSta­nach. Być może kie­dyś wró­cą, na ra­zie jed­nak oj­ciec, któ­ry jest już na eme­ry­tu­rze, bar­dzo an­ga­żu­je się wdzia­łal­ność am­ba­sa­dy iPo­la­ków wSta­nach, apoza tym jest ce­nio­nym spe­cja­li­stą ds. Eu­ro­py Środ­ko­wo-Wschod­niej ipi­sze fe­lie­to­ny do „New­swe­eka”. Mat­ka nadal pra­cu­je wdy­plo­ma­cji jako tłu­macz pol­sko-ro­syj­sko-an­giel­ski. 
 Ży­łam jak prze­cięt­na żona imat­ka; zaj­mo­wa­łam się dzieć­mi, po­ma­ga­ła mi pani Ka­sia. Mimo dość mę­czą­cych obo­wiąz­ków ro­dzi­ciel­skich na­sze mał­żeń­skie re­la­cje nie ule­gły ochło­dze­niu. Aby ży­cie wy­peł­nia­ły nam nie tyl­ko dzie­ci, sta­ra­li­śmy się pie­lę­gno­wać na­szą mi­łość iznaj­do­wać czas rów­nież dla sie­bie. Wie­czo­ra­mi wy­cho­dzi­li­śmy do re­stau­ra­cji, na ko­la­cje do przy­ja­ciół, do kina czy po pro­stu na spa­cer. 
 Szyb­ko oka­za­ło się, że rola mat­ki Po­lki nie jest dla mnie, izen­tu­zja­zmem za­ję­łam się bu­do­wa­niem wła­sne­go ży­cia za­wo­do­we­go. Za­nim tra­fi­łam do obec­nej fir­my kon­sul­tin­go­wej na sta­no­wi­sko do­rad­cy fi­nan­so­we­go, zdo­by­wa­łam do­świad­cze­nie wdwóch in­nych. 
 Pra­ca wagen­cji była za­mknię­tym roz­dzia­łem. Nie­kie­dy ja­kiś dro­biazg przy­wo­ły­wał daw­ne wspo­mnie­nia, za­wsze jed­nak wy­gry­wa­ła ra­dość, że spo­tka­łam Mar­ku­sa, męż­czy­znę na do­bre ina złe. Ijuż za­wsze bę­dzie­my ra­zem, inikt nig­dy nas nie roz­łą­czy. Czas po­ka­zał, jak bar­dzo się my­li­łam, są­dząc, że prze­szłość nig­dy mnie nie do­pad­nie…
MICHAŁ 
–	To pro­sty­tut­ka! – wy­pa­lił Mi­chał.
 Sie­dzie­li wga­bi­ne­cie Grze­go­rza ifor­mu­ło­wa­li wa­run­ki fi­nan­so­we umo­wy, któ­rą fir­ma mia­ła pod­pi­sy­wać zno­wym klien­tem. Mi­chał od kil­ku dni ne­go­cjo­wał kwo­tę sprze­da­ży pol­skiej spół­ki hisz­pań­skie­mu przed­się­bior­stwu idziś za­do­wo­lo­ny zefek­tu swo­jej pra­cy pre­zen­to­wał jej owo­ce.
 –	Kto?
 –	Do­mi­ni­ka, ta dziew­czy­na, któ­rą ostat­nio przy­ję­li­śmy do fir­my.
 Grze­gorz zer­k­nął znie­do­wie­rza­niem znad ster­ty do­ku­men­tów, po czym wró­cił do lek­tu­ry.
 –	Mó­wi­łem, że skądś ją znam. Przy­po­mnia­łem so­bie! – Pod­nie­sio­ny głos Mi­cha­ła po­now­nie od­cią­gnął Grze­go­rza od do­ku­men­tów. Spoj­rzał py­ta­ją­cym wzro­kiem. 
 –	By­łem kie­dyś na ko­la­cji or­ga­ni­zo­wa­nej przez klien­ta. Przy­szło kil­ka osób zróż­nych firm. Uda­ło nam się za­mknąć trans­ak­cje iświę­to­wa­li­śmy suk­ces. Ten klient przy­szedł wła­śnie zDo­mi­ni­ką. – Na twa­rzy Mi­cha­ła ma­lo­wa­ło się za­do­wo­le­nie. Po­łą­czył Do­mi­ni­kę zsy­tu­acją imiej­scem, wktó­rym ją wi­dział. 
 Grze­gorz po­ło­żył dłu­go­pis na ster­cie pa­pie­rów iod­su­nął od sie­bie do­ku­men­ty. Czuł, że za­no­si się na dłuż­szą roz­mo­wę. Znał Mi­cha­ła na tyle do­brze, by wie­dzieć, jak wiel­ką wagę przy­wią­zu­je do mo­ral­no­ści. Każ­dy wfir­mie znał jego że­la­zne za­sa­dy iwie­dział, że po­strze­ga lu­dzi irze­czy­wi­stość wbia­ło-czar­nych bar­wach. Nie uzna­wał od­cie­ni sza­ro­ści, nie szu­kał kom­pro­mi­sów. Był głę­bo­ko wie­rzą­cym ka­to­li­kiem, kie­ro­wał się wży­ciu na­uką Ko­ścio­ła iwska­zów­ka­mi za­war­ty­mi wBi­blii. Grze­gorz wie­dział, że Mi­chał nie za­ak­cep­tu­je pro­sty­tut­ki wfir­mie. Nie po­zwo­li, by sie­dzia­ła znim przy jed­nym sto­le… 
 Mi­chał kie­dyś zwol­nił pra­cow­ni­ka, któ­ry przy fir­mo­wym drin­ku opo­wia­dał oeli­tar­nej, jak na pol­skie wa­run­ki, agen­cji to­wa­rzy­skiej wcen­trum War­sza­wy. Za­chwy­cał się pra­cu­ją­cy­mi tam pa­nia­mi, wa­run­ka­mi lo­ka­lo­wy­mi igwa­ran­cją dys­kre­cji. Mi­chał był szcze­rze obu­rzo­ny, że ten męż­czy­zna zdra­dza swo­ją na­rze­czo­ną. Przez mie­siąc uważ­nie przy­glą­dał się jego pra­cy, zle­cał mu co­raz trud­niej­sze za­da­nia, aż zna­lazł kil­ka nie­do­cią­gnięć, któ­re jego zda­niem były nie­wy­ba­czal­nym błę­dem wtak po­waż­nej isza­no­wa­nej fir­mie. To po­zwo­li­ło mu po­zbyć się szyb­ko roz­pust­ne­go pod­wład­ne­go – umo­wa opra­cę zo­sta­ła roz­wią­za­na wtry­bie na­tych­mia­sto­wym. Nie po­mo­gły ani wcze­śniej­sze za­słu­gi wi­no­waj­cy, ani wsta­wien­nic­two współ­pra­cow­ni­ków. Mi­chał był nie­ugię­ty. Grze­gorz wtym cza­sie prze­by­wał na urlo­pie – owszyst­kim do­wie­dział się po fak­cie. Mi­chał tłu­ma­czył swo­ją de­cy­zję ka­ry­god­ny­mi błę­da­mi wdo­ku­men­tach inie­prze­strze­ga­niem pro­ce­dur. Pra­cow­ni­cy, któ­rzy wie­dzie­li owie­czo­rze zwie­rzeń, po­strze­ga­li to in­a­czej. We­dług nich to nie brak kom­pe­ten­cji, ale róż­ni­ce wpo­glą­dach, ara­czej nie­ostroż­nie wy­po­wie­dzia­ne kil­ka zdań, do­pro­wa­dzi­ły do zwol­nie­nia. Grze­gorz był wście­kły na Mi­cha­ła. Uwa­żał, że ży­cie pry­wat­ne nie ma nic wspól­ne­go zpra­cą. Prze­strze­gał że­la­znej za­sa­dy: cał­ko­wi­te za­an­ga­żo­wa­nie wpra­cy iab­so­lut­na lo­jal­ność wo­bec fir­my. Zdra­dy ani ro­man­se pra­cow­ni­ków go nie in­te­re­so­wa­ły. Nig­dy nie in­ge­ro­wał wży­cie to­wa­rzy­skie wfir­mie, cho­ciaż wie­lo­krot­nie do­cie­ra­ły do nie­go in­for­ma­cje osek­sie wmiej­scu pra­cy czy „lun­cho­wych prak­ty­kach sek­su­al­nych”, czy­li ko­rzy­sta­niu zusług agen­cji to­wa­rzy­skich wgo­dzi­nach pra­cy. Do­my­ślał się, kto spę­dza prze­rwy obia­do­we na in­nych czyn­no­ściach niż je­dze­nie. Raz na­wet, roz­ba­wio­ny, omal nie wy­ga­dał się przed Mi­cha­łem, uda­ło mu się jed­nak po­wstrzy­mać inie zdra­dzić, że wie ota­kich prak­ty­kach. Mi­chał by tego nie zro­zu­miał. Jego ko­deks mo­ral­ny nie do­pusz­czał zdrad.
 Tym ra­zem nie za­mie­rzał go­dzić się na tak dra­stycz­ne po­su­nię­cia, zwłasz­cza że współ­pra­ca Do­mi­ni­ki iMi­cha­ła ukła­da­ła się do­tąd wzo­ro­wo. 
 –	Daj spo­kój! To, że fa­cet przy­cho­dzi zatrak­cyj­ną ko­bie­tą na im­pre­zę biz­ne­so­wą, nie zna­czy, że jest to dziw­ka – tłu­ma­czył Grze­gorz.
 –	Ja­sne, że nie zna­czy. Jed­nak wtym wy­pad­ku tak było – skwi­to­wał Mi­chał wspo­sób nie­zno­szą­cy sprze­ci­wu. 
 –	Mia­ła wy­pi­sa­ną na czo­le cenę za go­dzi­nę? Wrę­cza­ła ulot­ki re­kla­mo­we pa­nom? Skąd ta pew­ność? – Grze­gorz nie wie­rzył wre­we­la­cje ko­le­gi.
 Mi­chał przez chwi­lę mil­czał iwi­dać było, że za­sta­na­wia się nad od­po­wie­dzią, któ­ra prze­ko­na­ła­by Grze­go­rza.
 –	Klient sam mi po­wie­dział – rzu­cił.
 Grze­gorz był zdzi­wio­ny. Gdy­by on przy­szedł na przy­ję­cie zba­jecz­ną dziew­czy­ną – pro­sty­tut­ką, wo­lał­by, aby wszy­scy my­śle­li, że pięk­ność jest znim dla jego uro­ku, mę­sko­ści, cza­ru, któ­ry ją wnim za­fa­scy­no­wał, anie dla­te­go, że jej za­pła­cił. Ta ilu­zja zro­bi­ła­by na ze­bra­nych więk­sze wra­że­nie niż prze­chwał­ki, że za atrak­cyj­ne to­wa­rzy­stwo wy­star­czy od­po­wied­nio za­pła­cić. Taka sy­tu­acja jest też mało kom­for­to­wa dla dziew­czy­ny. Grze­go­rza cie­ka­wi­ło, kie­dy klient to po­wie­dział Mi­cha­ło­wi igdzie wte­dy była ta jego to­wa­rzysz­ka. Obok? Przed­sta­wił ją, do­da­jąc, że jest pro­sty­tut­ką, iwy­mie­nił cenę za usłu­gę? Lu­dzie są róż­ni, po­my­ślał, iczę­sto za­cho­wu­ją się dzi­wacz­nie. Żal mu było dziew­czy­ny zopo­wie­ści Mi­cha­ła. 
 –	Za­po­mnij ozwol­nie­niu jej! – Głos Grze­go­rza brzmiał sta­now­czo. – Je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny zjej pra­cy izwa­szej współ­pra­cy. Na­wet nie pró­buj wy­ka­zać jej bra­ku kom­pe­ten­cji, bo udo­wod­ni­ła, że jest świet­na.
 Mi­chał nie od­po­wie­dział. Przez jego twarz prze­mknął gry­mas, gdy po­wró­cił do oma­wia­nia fir­mo­wych do­ku­men­tów. Grze­gorz wie­dział, że nie prze­ko­nał ko­le­gi, by ten nie po­lo­wał na Do­mi­ni­kę. Ale może przy­najm­niej spoj­rzy obiek­tyw­nie na jej fa­cho­wość – wie­dzę po­par­tą do­świad­cze­niem. Obaj zda­wa­li so­bie spra­wę ztego, że dziew­czy­na ma ogrom­ny po­ten­cjał.
Miesiąc wcześniej
DOMINIKA
Cały dzień sie­dzę nad kon­trak­tem. Świe­żo po­zy­ska­ny przez nas ibar­dzo wpły­wo­wy klient ku­pu­je duże, ale upa­da­ją­ce przed­się­bior­stwo. Trans­ak­cja wy­ma­ga mo­bi­li­za­cji we wszyst­kich dzia­łach. Trze­ba opty­ma­li­zo­wać kosz­ty, wy­ko­rzy­stać luki wpra­wie, po­dat­kach, opra­co­wać od­po­wied­nią stra­te­gię fi­nan­so­wą. Wszyst­ko po to, aby klient był za­do­wo­lo­ny. Jego sa­tys­fak­cja może się prze­ło­żyć na zle­ce­nia przy ko­lej­nych pro­jek­tach ire­gu­lar­ne prze­le­wy znacz­nych kwot na na­sze kon­ta. Po wie­lo­go­dzin­nej ana­li­zie do­ku­men­ta­cji ku­po­wa­ne­go przed­się­bior­stwa prze­sta­ję ro­zu­mieć, co czy­tam. Iwła­śnie wte­dy rzu­ca mi się woczy nie­po­ko­ją­cy za­pis iod razu dzwo­nię do Mi­cha­ła, by jak naj­szyb­ciej prze­dys­ku­to­wać znim tę kwe­stię. Mam na­dzie­ję, że jest jesz­cze wbiu­rze. Pa­trzę na ze­ga­rek: 16.45. Od­bie­ra iszep­cze wsłu­chaw­kę.
 –	Halo – mówi tak ci­cho, że le­d­wie sły­szę.
 –	Mi­chał – od­ru­cho­wo ja też zni­żam głos do szep­tu. – Mi­chał! – po­pra­wiam się już nor­mal­nym to­nem.
 –	Tak? – on nadal szep­cze.
 –	Je­steś wbiu­rze? Mu­si­my się na­tych­miast spo­tkać. 
 Zszep­ta­nej wy­mia­ny zdań do­wia­du­ję się, że Mi­chał jest zdzieć­mi na kon­cer­cie dla ma­łych me­lo­ma­nów. Dzi­wi mnie to tro­chę. Po pierw­sze, jest śro­dek ty­go­dnia. Po dru­gie, wcze­sna pora. Apo trze­cie, waż­na pra­ca do wy­ko­na­nia, aon so­bie słu­cha mu­zycz­ki? Apo czwar­te – ito roz­zło­ści­ło mnie chy­ba naj­bar­dziej – ja przez cią­głe wy­sia­dy­wa­nie wfir­mie po go­dzi­nach co­raz czę­ściej kłó­cę się zMar­ku­sem, któ­ry za­rzu­ca mi brak cza­su dla ro­dzi­ny, atym­cza­sem pan dy­rek­tor fi­nan­so­wy po pro­stu po­szedł so­bie na kon­cert! 
 –	Mo­że­my się spo­tkać ju­tro osiód­mej rano wfir­mie? – py­tam, ztru­dem za­cho­wu­jąc spo­kój.
 Chcę to za­ła­twić jak naj­szyb­ciej, za­nim za­cznie się dzień pra­cy, zwłasz­cza że wpo­łu­dnie cze­ka mnie spo­tka­nie zklien­tem. Poza tym wcze­śnie rano, kie­dy fir­ma jest pra­wie pu­sta, pa­nu­je tu twór­cza ci­sza.
 –	Nie dam rady osiód­mej – szep­cze Mi­chał.
 –	Mi­chał! Mam na my­śli ju­tro – pra­wie li­te­ru­ję – osiód­mej rano! – mó­wię chy­ba tro­chę za gło­śno. – Nie dziś osiód­mej wie­czo­rem. Ju­tro rano – po­wta­rzam po­wo­li iwy­raź­nie.
 –	Owpół do siód­mej je­stem na mszy po­ran­nej. Mo­że­my się spo­tkać oósmej, OK?
 Za­mu­ro­wa­ło mnie. Spo­dzie­wa­ła­bym się każ­dej od­po­wie­dzi, ale nie ta­kiej. Już chcę za­żar­to­wać, że mu­siał strasz­nie na­grze­szyć ipew­nie krzy­żem przed oł­ta­rzem bę­dzie le­żał, ale po­wstrzy­mu­ję się wostat­niej chwi­li. 
 –	Do­brze. – Po odło­że­niu słu­chaw­ki mu­szę mieć dziw­ną minę, bo kie­dy wcho­dzi Mał­goś­ka, głów­na księ­go­wa, pa­trzy na mnie znie­po­ko­jem ipyta, czy wszyst­ko wpo­rząd­ku.
 –	Tak, tak. – Ki­wam ma­chi­nal­nie gło­wą.
 –	Wy­glą­dasz, jak­byś zo­ba­czy­ła du­cha… 
 Za­sta­na­wiam się, czy po­win­nam ją za­py­tać oMi­cha­ła. Pra­cu­ję od nie­daw­na icho­ciaż lu­dzie wy­da­ją się przy­jaź­nie na­sta­wie­ni, wolę się upew­nić, komu moż­na za­ufać, aod kogo le­piej trzy­mać się zda­le­ka. Cie­ka­wość jest sil­niej­sza niż ostroż­ność. Mał­goś­ka spo­glą­da na mnie życz­li­wie, aja od­no­szę wra­że­nie, że znam ją od lat. Bio­rę głę­bo­ki od­dech iopo­wia­dam jej oroz­mo­wie zMi­cha­łem iotym, dla­cze­go nie przy­je­dzie do biu­ra na siód­mą rano. 
 –	Czy to ja­kiś żart? – py­tam zdez­o­rien­to­wa­na.
 –	Nie, ko­cha­na. – Mał­goś­ka uśmie­cha się ze zro­zu­mie­niem. – To jest wła­śnie cały Mi­chał.
 –	Msza owpół do siód­mej rano? – nie do­wie­rzam.
 –	Hmm. – Mał­goś­ka mru­czy, aja nie je­stem pew­na, czy na „tak”, czy na „nie”.
 –	Znasz ko­goś, kto cho­dzi na po­ran­ną mszę wśrod­ku ty­go­dnia przed pra­cą? – py­tam, bo nikt nie przy­cho­dzi mi na myśl.
 –	Tak – od­po­wia­da po­waż­nie, ado mnie do­cie­ra, że wła­śnie po­peł­ni­łam nie­takt. – Mi­cha­ła! – Mał­goś­ka jest wy­raź­nie roz­ba­wio­na moim zdzi­wie­niem. – Ale to jesz­cze nic – za­czy­na opo­wia­dać oMi­cha­le hi­sto­rie, któ­re wpra­wia­ją mnie wco­raz więk­sze osłu­pie­nie. 
 Nie mogę uwie­rzyć, że Mi­chał chciał za­wie­sić krzyż na ścia­nie wsali kon­fe­ren­cyj­nej. We­dług nie­go sko­ro Pol­ska jest kra­jem ka­to­lic­kim, nie na­le­ży stro­nić od tego sym­bo­lu. Zna­lazł na­wet kil­ku zwo­len­ni­ków, choć Mał­goś­ka za­sta­na­wia­ła się, czy po­wo­dem po­par­cia nie był strach przed utra­tą po­sa­dy. Osta­tecz­nie Grze­gorz prze­pro­wa­dził biu­ro­we re­fe­ren­dum: wszy­scy pra­cow­ni­cy gło­so­wa­li ano­ni­mo­wo. Więk­szość opo­wie­dzia­ła się prze­ciw­ko za­wie­sze­niu krzy­ża – iwszy­scy ode­tchnę­li zulgą. 
 Trud­no mi so­bie wy­obra­zić fir­mę, wktó­rej na ścia­nie wisi krzyż. To by­ło­by tym dziw­niej­sze, że wśród pra­cow­ni­ków są też oso­by in­ne­go wy­zna­nia. Sama je­stem wie­rzą­ca, zda­rza mi się na­wet prak­ty­ko­wać. Wiel­ka­noc­ne świę­ce­nie ja­jek, pa­ster­ka wWi­gi­lię, nie­dziel­ne msze – ale po co ob­no­sić się wpra­cy ze swo­ją wia­rą? Nie wiem, co my­śleć oMi­cha­le. Może jego ogrom­ne za­an­ga­żo­wa­nie re­li­gij­ne jest au­ten­tycz­ne, ale wy­czu­wam wtym czło­wie­ku coś dziw­ne­go… Wzbu­dza we mnie nie­po­kój, gdy znaj­du­je się wpo­bli­żu. 
 Po­wo­li zbie­ram rze­czy iszy­ku­ję się do wyj­ścia zpra­cy. Ogo­dzi­nie 17.30 wy­bie­ram nu­mer Mar­ku­sa, któ­re­go cie­pły głos mimo upły­wu lat dzia­ła na mnie ztaką samą in­ten­syw­no­ścią. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem że aku­rat się ocoś nie spie­ra­my, co ostat­nio zda­rza się nam co­raz czę­ściej. Zwy­kle Mar­kus ma do mnie pre­ten­sje, że za dużo cza­su spę­dzam wpra­cy. Dla­te­go te­raz do nie­go dzwo­nię, by za­po­wie­dzieć ry­chły po­wrót dodomu.
 –	Cześć, ko­cha­nie – mó­wię po pol­sku, bo od lat pró­bu­ję na­uczyć męża tego ję­zy­ka. Wdomu roz­ma­wia­my naj­czę­ściej po nie­miec­ku, tak też po­ro­zu­mie­wa­ją się na­sze dzie­ci, któ­re pol­ski zna­ją jed­nak rów­nie do­brze. 
 –	Ceść, ko­cha­na. – Mar­kus wita mnie ra­do­śnie, ła­miąc so­bie ję­zyk napol­skich sło­wach. – Októ­ra przy­je­chać ty dom? – Gdy go słu­cham, ztru­dem po­wstrzy­mu­ję się od śmie­chu.
 –	Już wy­cho­dzę zbiu­ra, więc będę naj­da­lej za go­dzi­nę. Aco do­bre­go dziś na ko­la­cję? – py­tam ko­kie­te­ryj­nie. 
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